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Równanie bez znaku równania
Od roku 1926 urzez dłuższy czas 

mieliśmy okres względnej ciszy na od 
cinku reform y ro iie j. tló w n ą  treścią 
prac urzędów ziemskich by:a właściwa 
przebudowa ustro ju  agrarnego, jak  ko 
m asacja, znoszenie służebności i tp. 
i prac tych nie mąciły zadania likwi­
dacji własności folwarcznej w imię 
stworzenia Polski chłopskiej. Umysły 
j: kby się uspokoiły i nawet o „głodzie 
ziem i" rzadko kto już wspominał. 
Skończył się okres dobrej konjunktu- 
ry , ale i w pierwszej połowie kryzysu 
stan  ten nadal trw ał, bo wspólna bie 
da raczej łaezyła 1 mniejszą i folwar 
czną własność, niż je rozdzielała.

F.óżne pot.-akiowmnic gospodarstw o 
rożnej wielkości w nstawodastwie od- 
dhiżeniowem, było pierwszem oficjał - 
c om stwierdzeniem, ż.e stan  faktyczny 
w stosunkach między własnością drob 
na a większą... jest stanem l.ienormal 
nvm, że należy7 te aw s grupy odgro - 
ćzić. Tu też należy szu :ać początku 
odrodzenia poglądów o przeciwstawno 
ści interesów, poglądów, które po wal 
kaeh w izbach rolniczych 1 w dcbrowol 
nvrh organizacjach przeistoczyły się 
wnet w żądanie likwidacji własncści 
folwarcznej.

Może mylimy się chruiiologiezn :, 
ale wydaje się, że w sprecyzowanej 1 
nieobw ranej w bawełnę iorm ie, żąda­
nie tak ie padło po raz pierwszy jako 
hasło ogólne z łam organu Centralnego 
T-wa O rganizaryj Kóh k Rolniczych, 
kiedy niejaki p. Podryn 'ło  wołał z pa 
losem, iż zbrouiuą wobec ri.iiodu jets 
dalsze tolerowanie istfr.ema własności 
folwarcznej wt Polsce.

3. stworzenie nowych niewystarczal 
nych rolniczo gospodarstw  będzie wstę 
pem do propagowanego już gospodaro 
wan>a zespołowego, które w nomenkla 
turze rosyjski ej oznacza kolektywiza­
cję wsi.

Te kontrargum enty oróbow auu. Obii 
lać w b. swoisty sposób, względnie 
pomijano je  milczeniem. W ydawnictwa 
apoteozujące Polskę calopską nie wspo 
mniały ani słów kiem o p i . w  płk. dy 
plomowanego Rost wołowskiego o woj­
nie i rolnictwie, natom iast dużo roz­
pisywały7 się i plotły7 bansluki o tent, 
jak  niekulturalny, pozbr.ciony wszel­
kiej w edzy , gospodarujący przesturza 
łemi metodami i wysiewający zdegene 
rowane ziarno chłop wmiosiaje z ziemi 
daleko więcej płodów rcdnyck niż zie 
mianin, krowa daje mu więcej mleka, 
lub owca wclny i jak  v  trgo  chłopa 
szybciej ulepsza się la .a  zwierząt gos 
podarskich.

Najwięcej jednak uwagi udzielano 
dotychczas rzekomej bezzasadności 
tw ierdzenia, że rozparcelowanie wła-s

r.ości niechłopskiej nie rozwiązuje za­
gadnienia przeludnieniu wsi poi skib j. 
Tu należy w przebiegu dyskusji i wy­
miany zdań na ten lem at podkreślić 
jeden b. ważny moment. Z omUiciafjh 
oficjalnych, przynajm niej1 dotychczas 
do wiadomości podawanych, niezbicie 
można wnioskować, że czynniki urzę­
dowo zdawały sobie dokładnie sprawę 
z tego, że rzeczywiście parcelacja nad 
m iaru ludności rolniczej nie wchłonie, 
natom iast czynniki te były zdania, ze 
wkład pracy przy i przez stworzenie 
nowych gospodarstw  zastąpi brak  ka 
pitału  na wsi, z drugiej zaś strony par 
celacja wytworzy pewne psychiczne 
podniecenie, zbudzi wiarę w lepszą 
przyszłość, co ku dob ri ogólni mu mo 
że być zdyskontowane przy nastaniu 
lepszej konjunklury. Rzecz prosta, że 
powstać tu  musi pytanie, czy warto 
podejmować tego ro d ziju  tkspery  - 
ment, jeżeli jednocześnie napewno 
zniszczone zostaną wartości istotnie 
istniejące. Ale nie o to chodzi. Cieką - 
wem jest, że sfery, które wołają o Pol

skę chłopską negują niemożliwości zas 
pokoieniu potrzeb na i 'd a r u  ludności 
rolniczej. “ " ~ "

Gdy udowodinonem zostało, ze za­
pas ziemi w ramach norm obowiązują 
cyck na podstawie ustawy o wykona­
niu reform y rolniczej starczy zaledwie 
na obdarzenie ziemią ?0 proc nadntia 
ru lttuności, — zakwestionowano roz. - 
m iary przeludnienia tm, wsi, z drugiej 
zaś strony zakwestionowano normę 
przestrzeniom ą dla gospodarstwa typu 
samów ystarczalnego.

Przedlem, di.a uwypuklenia grozy sy 
tuacji świadomie wyolbrzymiano liczbę 
przeludnienia —dziś tę liczbę swiado 
lilie redukuje się, by można ją  było 
wtłoczyć w rów nanie: przeludnił nie
pomnożone p:zez nbrmę przestrzem o- 
wą gospodarstwa samodzielnego rów­
na się zapadów i gruufowemu.Toż sa­
mo wyczynia sie z normą przestrzenie 
w7ą. W  tenże samowo-ny sposób ak 
gumę rozciąga się cyfrę zapasu ziemi.

Zapa3 ziemi przy uwzględnieniu 
norm maksymalnego w ładania obowią

żujących na podstawie ustawy o re to r 
mie rolnej wynosi oko'o 1,3 mil.j. ha. 
Zapas oczywiście nieznaczny — wobec 
czego wysuwa się żądanie iiow-ejizacji 
ustaw y : maksimum władania powun- 
no bvó 50 ha. Ale i to nie urządza, by 
równanie zgodne było z zasadniczemi 
działaniami uiytm etycrncm i Więc 
zmniejszyć trzeba norma przestrzenio- 
wą Wpierw tym ideale r. samowystar 
czalnośei n ia ło  być f  — 12 h a ; — 
dziś 2 do 5. Dlaczego? 1 ylko dlatego, 
by równaniu stało się. zadość. Bo oto 
minimalny obszar sai 'odziclnego gos­
podarstw a obliczany jest dla poszeze- 
góluyeh województw: na- podstawie o- 
pinji rolników badanych przez. Insty ­
tu t Gospodarstwa Społecznego — od 
4.2 (Stanisławów7) do 13,3 (Polesie), 
wg. przenisów m inisterstw a rolnictwa 
— od 4 0 (Śląsk) do 5.7 (P o le s ia ),wy­
ższe normy podaje ankieta przepro - 
wactzona przez Główny Ui sąd S tatysty  
ezny w-śról korespondentów rolnych. 
Norm a od 2 do 5 ha je s t wyssana z 
palców. Tak samo — z liczbą nowych

gospodarstw. Wg. najaow szteh badań 
nadm iar ludności wyuosi ok. 8.8 mil.j. 
głów utrzym ujących ile  z rolnictwa i 
zawodów pokrewnych, — tjm czaŁ<m 
mówi się o potrzebie stw orzeuia tylko 
jednego miljona now-yen gospodarstw.

Pomimo tego naciąt-ama cyfr — 
zmniejszania dowolneg) jednych, zwię 
kszania drugich — do o' zymania r  1 '  
nania daleko: po prawej Gronie brakli 
je jeszcze raz tyleż.

Je s t jednak wyjście z tej sytuacji: 
wystarczy normę władania maksymal­
nego ograniczy ć do TO h.u, a normę 
przestrzeni ową gospodarstwa samowy 
starczalnego ustalić na 1 do 2 ha. W ó 
wczas równaniu stanie się zadość.

Następnym etapem lwdżie wcielenie 
w życic-, zasad „gospodarowania zespo 
łowego" wg. iccepty pisma spółdziel - 
czego „Zjednoczenie" rra z  raałizącja 
programu gospodarki społecznej wg. 
przepisów profesora Wyższej Szkoiy 
Handlowej p. M. Rapa'L-jego.

N. T

Z ] £ i z d  o r c p m l z E c l f  u l e l s  t i e l O i  i
oKrągu białostockiego

gen. Galica o podnoszeniu wsi wzwyi
BIAŁYSTOK, PAT. Wczoraj oaoył 

sle tu uroczysty zjazd przedstawicieli 
. organizacji wiejsk*ej okręgu bialostoc-

— z 1 „ ! kiego O. Z. N., na który przybyli oko-Inspirowar.e przez pewne sie ry  lias  ̂ j osób
to zaczęło zataczać coraz szerszt krę 
~i,docieraiąc do najdabtzych zakątków. 
Spokojna dotychczas powierzchnia za­
falowała. Hasło je s t rzucane bez przer 
wy przez coraz to  nowe ręce, by po­
wierzchnia ani przez cbwiię me wyró­
wnała się, by w ytw arzał się pozór is t­
nienia wirów w głębi. Go rzucania ha 
Ga zmobilizowano wszystkich kogo się 
tylko dało: prasę rolniczą i nie rolni­
czą, organizacie dobrowolne, związki 
zawodowe. Organ urzędowy Związku 
Spółdzielni Romiczych i Zarobkowo - 
Gospodarczych żąda stw orzenia 1 mi­
liona now \ch drobnych gospodarstw 
od 2 do 5 ha.

pozór —  oczywiście pozór, bo wirów 
w głębi niema, bo doły odwrotnie, dą­
żą do spokojnej pracy, m ają dośE jaz 
polityk-.

Weźmy, chociażby nasz teren,—.jak 
brzmią nchw7ałv powzięta pr.-cz gron a 
3“ powiatu w-ileńsko-trockiego, o kió-

Zagaił obraay poseł Łazuiski, dłuż­
sze przemówienie wygłosił posei Gall 
ca, r ucając szereg myśl! o obronie na 
roaowej, o potrzebie interesu zbioro­
wego, szereg oświdczeń, m ln„ że nie 
jesteśmy PAŃS1WFM TO Ta LNFM, 
ANI NIE ZAMIERZAMY NIEM BYĆ", 

Gen. Galica przechodzi oo zagad­
nień rozwoju wsi polskiej.

Byłoby łudzeniem samego siebie, 
byłoby nieuczciwością względem Pol­
ski i względem własnego sumienia na­
rodowego przypuszczać, ze siły ws. 
polskiej potrafią w całej pełni wykonać 
swoje zaaanie onronne, jeśli się wpierw 
nie wydźwlgną pod trzema względami, 
t. j. GOSPODARCZYM, FIZYCZNYM 
I KU! TURALNYM.

Do skutecznej i wydajnej odpomo-

•wydżwgniecii wsi wzwyż, tj .  prdnio - 
sien-a poziomu umysłowego i nakiero 
wania nadm iaru marn ljących się w tej 
chwili sił z przeludnionej wsi do no 
w>ch w arsztatów  pracy w miejskich 
i w iejskich ośrodkach przemysłu, w 
przetwórczości produktów rolnych, w 
handlu i w rzemiośle. 
ZAGADNIENIA W S I N IE  WOLNO 
DZIŚ -TUŻ ZWĘŻAĆ DO RZ ĘDU JA  

A ponadto winno się doprowadzić I R IE JŚ  KLA.RuWET STANOW EJ, 
dc spełnienia nieodzownych warunków CZY P A R T Y JN E J SPRAWY

cycn na nieudolności lub przym rsc - 
wem położeniu zbiedniałe 50 producen 
ta  wiejskiego.

STAN POSIADANIA ZIEM I W  R Ę ­
KU MAŁEGO ROLNIKA, OSTOJA I 
W ARUNEK RACJONALNEGO PRO 
W ADZENIA PRZEZ NIEGO GOSPO 
Da k K I. N iE  MOZĘ BYĆ AN I USZ­
CZUPLONY A N I ROZDRABNIANY.

W yjazd w łoski?! pgry k ro ie w s k w
do Budapesztu

C ilo lle ro  Jest bezradny
Rząd, klóreso nie meźna utworzyć

PARYŻ, PAT. itayas donosi z  W a- CY Na D UTWORZENIEM NOWEGO

rvch niedrwno donosńiśmy w zwią-ku "eji, dopóki na naM ytym  poziomie
twórczego czynnika me zostanie posta-

RZYM, PAT. Dziś o  godz. 10,31) 
przed południem w/jedzie do Budape­
sztu włoska para królewska wraz z 

ści gosjiodartzej nie będzie zdolna wieś 1 tsiężniczką .Yiarją Saoaudzka. 
poiska aopoki na jej gospodarce ciążyć 1 Paize królewskiej towarzyszyć bę- 
będzie zmora skrajnej nędzy. 1 ‘Die minister spraw zagranicznych Cia-

Do skutecznej i wydajnei inlpomo- -*o. R m  samym pociągiem udaje sie 
scl moralnej tak długo nie będzie zdol- ^0 F .dapesztu poseł węgieiski w Rzy- 
na wieś, dopóki tkwić będzie w mro- m<e Villani. 
kach ciemnoty kulturalnej i cywilizacyi-

Pociąg królewski przejed/le przez 
terytoijum Jugosławji j przybędzie do 
Budapesztu w śrooę.

Wizyta włoskiej pary królewskiej 
jest odpowiedzią na wizytę, jaką w 
końcu listopaca uokgłego roku złożył 
w Rzymie regent Węgier adm. Horthy 
z małżonką.

lencji:
Wczoraj po południu Caballero za­

wiadomił prez. Azane o r.emożliwości 
stworzenia tządu ze względu na stano­
wisko większości stronnictw. Azana pro 
sił jednakże Caoaiiero, by zaczekat ze 
swą decyzją kilka godzin na rezultat 0 - 
sobistych rozmrw prezydenta.

. O godz. 19-ej w  prezydjum Rady 
Młmstrów zeorali się przedstawiciele 
stronnictw socjalistycznego, komunisty­
cznego i orgamzacyj republikańskich.

O godz. 20-ej przyszedł na to  zeb^a- 
nię Caballero.

Prezydent Azana nawoływał do u- 
latwienia zadania prezesowi rady mini­
strów. Komuniści domagali się jednak­
że nie tylko ministerstwa wojny, ale i 
stanowiska premjera dla swego przed­
stawiciela.

O godz. 22,15 CABALLERO OSTA­
TECZNIE ODMÓWIŁ DALSZEJ PRA

RZą DU.

Prawdopodobnie jutro rano prezy- 
oenr Azana wskaże nowego kandydata 
i>a stanowisko prem jera

Wymieniane są nazwiska Prieio i 
Giraia. Prieto był ministrem marynarki 
i lotnictwa w ustępującym rządzie, jest 
on umiarkowanym socialisią. Giral . a- 
leży do lewicy republikańskiej, W rzą­
dzie Caballero był ministrem bez teki. 
W początkach powstania ubiegłego la. 
ta  był prezesem rady ministrów.

Negr>n próbufe
PARYŻ. Pat. Havas donosi z 

Walencji: Obecny minister finan - 
sów socjalista Negrin w trzymał od 
prezydenta Azany misję tworzenia 
nuwego rządu

akcją generała Żeli owskiego? Nie 
ma tam żądań likwidacji własności 
folwarcznej, natom iast jest żądanie 
as 'surowszych k ar za warcholstwo, za 
zakłócanie spokoju.

Gfensvwa podjęta w celu zniesienia 
z powierzchni ziemi uwaeności nicenło 
pskiej spotkała się oczywiście z rea - 
keją. Sejm również był widownią ście 
rającveh się p (;glądów P rasa  nie mog 
lu narzekać na brak  m aterjału  do oinó 
wienia. Przypom inały E>ę czasy 18 go 
i 19-go roku, kiedy rń o rm a  rolna fas 
evnowała wszystkie umysły.

P rz e c iw k o  d ą ż e n iu  d o  a b su rd a ln e g o  
ro z d ro b n ie n ia  z iem i w y su w a n e  b y ły  
g łó w n ie  t r z v  a rg u m e n ty :

wioną jej oświata, zar iwno szkolna, jak 
pozaszkolna, jak zawodowa.

WARSTWA WŁOŚCIAŃSKA. KTÓ 
RA NA ZjEzDZlE WARSZAWSKIM 
NAZWAŁEM

N o w o r z e s n e m  b t z h e r f i o -  
w e m  r y c e rs tw e m

w Polsce musi sie odgiąć 1 wy prosto- 
wć w swej dumie i honorze i musi 
przejść z przeżytej i poniżającej roli 
panszczyzmatiego chłopa do twórczej 1 
zaszczytnej roli kmiecia.

P o  rozwiązania tego zagadnienia isć 
będzie nasz obóz drogami ramowo wy 
loczonemi w deklaracji ideowej, Do- 

l tychczasowy ustró j ro i07 . wykazujący
1. własność niechło uka lepiej gosoo mnóstwo wad i złych r*7on, musi być 

darzy, jest produkcyjniejsza. zaspaka rozumnie i celowo piT»ondowany, xak 
ja  zapot-zebow ame r ,7nku wewnętrz jednak aby nie powodewał obniżenia 
nego i zewn^i-rznego, posiada lepsze j produkcji.
warunki do uprzemy stów ienia w arszta WYTWÓRCZOŚĆ TA BTWTEM W IN  
tu  praey, ona stanowi potencjał rolni NA. BYĆ W ŁAŚNIE NIETYI.KO 
cz- obronności Państw a WZMOŻONA ALE I W C IĄ z DOSKO

2, rozparcelowanie własności nie - NALONA, BY MOGŁA Z W IE R  8 /. A

Z&burzenia łintyaRS,elskke w Irlandii

c h ło p sk ie j n ie  ro z w ią z u je  z a g a d n ie n ia
przeludnienia wsi, — zamało jest te j
ziemi >io rozparcelowania, zadużo ty^h 
z których uańm iar ludności rolniczej 
składa się;

DOCHODOWOŚĆ WARSZTATÓW ; 
ROLNYCH 

Również zbyt dla te j pr(31ukc.u wl- ( 
nien być u ję ty  w planowe i wyraźne 
ram y, usuw ając pośredników, żerują |

W Dublinie, w  Irlandji, wysadzono w powietrze posąg króts Jerzego II. Na zdjęciu urzędnicy policji
wypadku,

Czerwoni w iężą belgijskich i francuskich
ochotników

PARYŻ, PAT. Do Montpelier p rzy -jsce  i mjr Larum którzy walczyli jako 
byli przez granicę hiszpańską dwaj o - J ochotnicy w szeregach hiszpańskiej ar- 
ficerowie Belgowie, mjr, van Der Bo-1 mii czerwonej. Oficerowie ci oświad­

czyli, że bez żadnego powodu zostali 
przed dwoma miesiącami aresztowani 
przez władze madryckie i trzymani w 
więzieniu przez 8 tygodni, a następnie 
również bez wskazania motywow wy­
dalono ich z granic terytorjum, pozo­
stającego pod władzą rządów w W a­
lencji.

Oficerowie zakomunikowali kore­
spondentowi „Le Jour“, że dom stowa­
rzyszenia francuskiego w Walencji „Al 
liance Francaise" przemieniony został 
obecnie na wiezienie, w którem znajdo­
wało sie ostatnio 300 Francuzów i 100 
Belgów. Niektórzy z aresztowanych 
przebywają w więziemu już po ki'ka 
miesięcy, ale dotychczas nie wiedza ja­
kie zarzuty są im stawiane. Obaj ofice­
rowie belgijscy zwrócili s'ę z prośbą do 
dziennikarza francuskiego, ażeby zaa­
larmował francuską opinję publiczną i 
domagał się interwencji u rządu w W a­
lencji, celem uwolnienia, a przynajmniej 
przeprowadzenia dochodzeń w sprawie 
wiezionych 400 Francuzów i Belgów.

Belgowie dodali, że słynny francuski 
deputowany komunistyczny Andre Mar 
Y . r r Łebywa;ący oddawna na terytor- 
,um Hsszpanji, jest komendantem obo­
zu w yszkoletńowego dla ochotników 
w Albaceta i w straszliwych barwach 
odmdowaii stosunki panujące w tvm o- 
bozie.

U boku Marty władzę w obozie 
sprawuje 'ako jeden 7 dozorców pe- 

miejsou ivien Jugosłowianin, który utrzymuje no 
a -zadek za pomocą knuta i rewolweru.

ba



„W h o  is w ha?" 
Je d w zb n ik

Ja k  donosi z M adrytu U nited Press 
g ranaty  powstańcze m aja jakaś szcze 
gólniejszą skłonność do wybuchania w 
pobliżu przedstawicieli p i asy zacrani 
cznej. Ubiegłej niedzieli g ranat 12,5 
centymetrowy uderzył w biuro praso 
we urzędu cenzury i zniszczył je  na j­
zupełniej. H otel Centralny, gdzie mie­
szka większość przedstawicieli prasy, 
trafiony został kilkakrotnie większemi 
pociskami.

Czyżby to  przemawiało za trafnością 
przysłowia „Człowiek strzela a  P an  
Bóg kule nosi?"

* *
*

Jeżeli się zapytam y Amerykanina 
ja k a  książka w jego k ra ju  je s t najpo 
pnlam iejsza, odpowie .bez wahania, 
że książka p t. ,,'WLo is who?“

Dosłownie znaczy ten  ty tu ł „K to  
jest k to ? " , a właściwie: H i o jest 
k im ?"

Jest to g rnba , czerwono oprawna 
księga, a zawiera nazwiska tych wszy 
stkich lodzi w Ameryce, którzy przez 
swoje stanowisko, zrw rd  zasługi i u- 
mic lętności, wvb:Ii się ponad prze­
ciętność.

Co dwa lata pojawia się ten amery 
kański leksykon „ g o tijsk i" . Kie przy 
wiązuie on znaczenia do tradycji, po­
nad k tó rą  staw ia powodzenia.

Pierwsze wydanie ,.Who is w ho?" 
ukazało sie w roku 1999.

Zawierało ono 827 stron i 8002 bio- 
grafij, Drugie wydanie z r. 1901, skła 
dało się z 1300 stron i zawierało 
11,551 krótkich życiorysów.

Ostatnie, 19 z rzędu, zawiera 2878 
stron i  31,434 pojedyńczycn bio - 
gm fij

Świetny wynalazek dla snobów, ale 
i  inform acyjnie przedstaw ia dużą war 
tość.

**
K az '0  i S tefcio są w teatrze.
<— Ja k ą  w=paniarą mimikę ma ta  

ak torka — jak ą  wyrazistość.... — sze 
p e t Kazio.

—  Tak. Zwłaszcza w r ogach —  za- 
chwy ;a się Stefcio.

* **
M amusia ogląda wraz z małym J a ­

siem wystawę iedwarmycn sukien i łą 
cząc piekne z pożytecznem poucza go.

—  Widzisz Jasiu , te suknie? Praw ­
da, jakże piękne? Tego wszystkiego 
dostarcza nam mały, słaby robaczek...

—  W iem Mamusiu, wiem —  woła 
rozpromieniony Jasio  •— nasz tatuś.

* **
—  J a k  to się można mylić w osądza 

m a ludzi. Pożyczyłem Jeizeinu 20 zł. 
na trzy  dni i...

—  I  odtąd go pan nie w idział?
— Przeciwnie, po trzech dniach 

przyszedł i  oddał.

**
*

— Bój się Boga chłopcze! Gdzieś 
ty  tak  strasznie w ybradził ręce?

— Odprowadzałem na kolej puna na 
uczyciela....

— No i?
— I  pogłaskałem lokomotywę.

W ybr Wel.

ostatnia sensacją P a ry ża

j .  | i .  u i i u h  n e u e m a i m

PARYŻ, PAT. Cala prasa i szerokie 
kola mieszkańców Paryża pasjonują 
się od niedzieli sensacyjną

ZBRODNIĄ,

popełnioną w  wagonie kolejki podziem­
nej.

Zbrcunia ta  popełniona została w 
niesłychanie zagadkowych okolicznoś­
ciach.

Gdy pociąg koleiki podziemnej w y­
ruszył z punktu końcowego t. zw. Rra 
my Charenton, na pierws/ym przystan­
ku grupa trzech młodych dziewcząt i 
oficer lekarz wsiedli do wagonu klasy 
pierwszej zupełnie pustego, ponieważ 
nie było już miejsc w pi zeoełnionych

wagonach klasy drugie'.
Suostrzegli oni w wagonie leżaca na 

ławce MŁODĄ KOBIETĘ ZE S2 iYLE- 
TEM TKWIĄCYM W SZYI.

Lekarz skonstatował, - że już rannej 
mc pomóc nie może, ponieważ przebita 
została arterja.

Lekarz ten niebrwem wycofał się z 
wagonu I zniknął w tłumie na peronie. 
Zaalarmowana służba kolejowa i poli­
cja przybyła na miejsce natychmiast, 
jednakże ranna nie zdołała już wypo­
wiedzieć ani słowa.

Wdrożone śledztwo stanęło wobec 
zagadki, kiedy i w jakich okolicznoś­
ciach popełniono zbrodnię. W agony ko­
lejki podziemnej są całkowicie oszklo­
ne, tak iż nawet przejścia pomiędzy wa

O S T A T N IE  W IADOM OŚCI < » 0 R T 0 ’WE

P iłk a  n o żn a  w  W iln ie
W  Wilnie bawiła drużyna Maka 

bi z Łodzi, która w pierwszym 
dniu świąt wygrała z miejscową 
Makabi 1:0, a  w drugim przegrała 
ze śmigłym 1 :3.

Zespoły wileńskie wykazały na 
ogoł bardzo słaby poziom. WiJocz 
ny był u nich spadek formy, szcze 
golnie w drużynie śmigłego.

Po klęsre 5:1, zwycięstw 4:1
Sensacyjne zw y c ię s tw o  lorow sżisj 

P c o o rl na Yiem ta
LWÓW, PAT. Rozegrane w punie-1 czyło się sensncyjnem zwycięstwem dru 

działek we Lwowie rewanżowe spotka I żyny lwowskiej w stosunku 4:1 (2:0). 
nie Pogoni z wiedeńską V-enna zakoń-. ------------

Piłkarze trawvii sadzili Święta
w  Z r f t  w n t e t n

ZAKOPANE. P a i. W  poniedziałek 
rozegrano w Zakopanem na boisku pił 
karskiem Strzeleckiego KI. Sport. W y 
sokie T atry  mecz pitki r.ożnej między 
ligową drużyną Cracovii a  klubem

Wysokie T atry . M etz zakończył się, 
jak  było zresztą do przewidzenia, zwy 
clęstwem Cracovii w stosunku 6:2 
(4:1).

Klęska »Udeński?go F. A. C.
w  W a r s z a w ę

W poniedziałek odbył się w W arsza ] ciężyła zdecydowan.e Polonja w stosu 
wie wobec 3090 widzów mecz pomię - |n k u  5:1 (2:0) 
dzy wiedeńskim FAO a Polonją. Zwy

gonami zaopatrzone są w  oszklone 
drzwi.

Ponieważ wszystkie wagony sąsie­
dnie bv!y przepełnione publicznością, a 
wagon w którym znaleziono zamordo­
waną był zupełnie pusty, przy wyjściu 
ze stacji końcowej wszystko co sie dzia 
ło w tym wagonie, mogło być widziane 
z wagonów sąsiednich.

Władze śledcze skłaniają się do przy 
puszczenia, że morderstwo popełnione 
zostało przed wyruszeniem pociągu ze 
stacji wyjściowej, gdyż na pierwszym 
przystanku, na którym morderstwo zo­
stało spostrzeżone, nikt z wagonu nie 
wysiadł.

Jak stwierdzono, zamordowana była 
KASJERKĄ JEDNEGO ZE SKLFPciW 
PARYSKICH, przy czem jednocześnie 
wieczorem wystppowała jako foidati- 
serka w jednym z aancingów na Mont- 
rrnrtre. Ze względu na niezwykłe oko­
liczności morde-stwa sorawa ta  wywo­
łuje ogromne zainteresowanie.

Sprttania nfiędzyp*ńs:w9we
WROCŁAW, PAT. Rozegrany wo­

bec 40.000 widzów międzypaństwowy 
mecz piłkarski Niemcy — Danja przy­
niósł Niemcom bezapelacyjne zwycię­
stwo w stosunku 8:0 (4:0). Jest to je­
den z największych* sukcesów w kro­
nikach piłkarstwa niemieckiego. Niemcy 
wprawdzie w zeszłym roku pokonali 
Luxemourg 9:0, a przed wojng w ygra­
li z Rosją 16.0, ale zwycięstwa nie mia­
ły większego znaczenia ze względu na 
zbyt słabą klasę przeciwników, podczas 
gdy sukces nad Danją jest wysoko 
wartościowy, Duńczycy bowiem nie­
wiele ustępują Niemcom poa względem 
poziomu p;łki nożnej.

SZTOKHOLM, PAT. Rozegrany w 
poniedziałek mecz piłkarski między An­
glią a Szwecja zakończył sie zw ydest 
wem Angiji w stosunku 4:0 (4:0). An­
glicy po przerwie nie wysilali się na 
podwyższenie wyniku. Na meczu obec­
ny był kiól Szwecji Gustaw 5-ty.

+
BERN, PAT. W  meczu międzypań­

stwowym Irlandia pokonała Szwajcar­
ię 1:0 (1:0).

W y w ia d  „ J e  Suis 
P z r to u t 11

z  g e n . W le n la w ą -D łu g o - 
s z o w s itlm

PARYŻ, PAT. Poczytny tygodnik 
„Je Suis Partout“ zamieszcza wywiad 
p. Cousteau z gen. Wieniawą - Długo­
szowskim p. t. „Adjutant Piłsudskiego, 
lekarz, poeta i generał mówi c  Polsce". 
Po nakreśleniu przeżyć gem Wieniawy 
z czasów wojny, publicysta przytacza 
wspomnienia generała c przedwojennej 
tajnej pracy wojskowej, o pobycie ów­
czesnym Marszałka Piłsudskiego w Pa­
ryżu i o znaczeniu, jakie pizywiązywał 
w czasie wojny Marszałek do wiado­
mości z frontu zachodniego, po czem 
kreśli wspomnienia z tainei misji, po­
wierzonej mu przez Marszałka w roku 
1918 celem nawiązania kontaktu z czyn 
nikam; francuskiemi. ;

W  zakończeniu dziennikarz francu­
ski przytacza, że zapytany o sprawy 
niemiecko - sowieckie gen. Wieniawa 
wskazał wymownym gestem na mapę, 
proponując rozmówcy, . by spróbował 
doszukać się w niej wspólnej granicy 
między Niemcami, a Sowietami i krót­
ko h Iko stwierdził, że Polska nigdy nie 
zgodzi się na udzielenie żadnemu obce­
mu wojsku prawa przemarszu przez 
swe terytorium.

 o-----

S tra jk  w  K o H jw w jfl
z a k u A c z y ł  się 

z b i o r o w ą
HOLLYWOOD. P at, Związek a r ty ­

stów kinem atograficznych aprobował 
na żebranin plenarnem  tek st umowy, 
k tó ra  n a  obowiązywać w ciy ju  10 lat. 
A rtyści zobowiązują nie proklamo 
wać w tym  czasie stra .ku . 13 wielkich 
firm  kinem atograficznych zgodziło się 
układ podpisać. Przedstawiciele związ 
ku artystów  oświadczają, iż pozostałe 
towarzystwa filmowe irzy łacza sir do 
porozumienia najpóźniej w sobotę.

 o  i

KAŻDY ŚWIADOMY OBYWATEL 
JEST CZŁONKIEM LOPP.

D nia 16 maju po ciężkiej operacji 
zm arł ś.p. O tton Hederriann. Ten zgon 
niepodziewany wywołać musi powsze­
chny żal wśród tych wszystkich to  go 
znali bliżej i mieli możność ocenie wy 
sokie zalety jego charakteru. Lecz nie 
tylko dla rodziny i  przyjaciół zgon 
ten będzie bolesnym. Niepowetowana 
to będzie s tra ta  dla fcistorji naszego 
kraju  i serdeczny żal ogarnie h istory­
ków i badaczy naszej przeszłości, zna 
jąeych dobrze jego niesłychaną praco 
witość, sumienność opracowań i  obfity  
plon, k tóry  ofiarow ał w swych licz - 
nych pracach o naszych ziemiach. P ier 
wsza praca monograficzna o powiecie 
Brasławskim jSsl wynikiem żmudnych 
i skrzętnych badań > hźącyel odło - 
giem dziejów części b. W. K sięstw a 
Litewskiego. A i późniejsza obszerna 
praca „Dzisna i D i d j a '„ G r a f  M ann 
szy“  niedawno wydane „Szkoły W ale 
ryanowskie“  oraz szereg drobniejszych 
rozsianych w „Ziemi* „Echach Leś - 
nych‘“  i innych czasopismach wykazy 
wały tę  samą sumienność opraeowa - 
n ią  i  doskonalenie się w opanowaniu 
tem atu. Do ostatnich chwil pracował

nad pomnikową p ra c a : „Białowieska
P uszcza", k tó ra  m iała być w ydana 
w kilku romach. Pomimo choroby, k tó i 
ra  go traw iła od dłuższego czasu de-' 
wizą jego było „nulla dies sino l in e a " 1 
— z zapałem kreślił m spy i  sprawdzał 
zebrany m aterjał. Na k iika dni przed 
zgonem nomimo choroby był jeszcze 
w archiwum.

Słusznie można powiedzieć, że zznarł 
jak  żołnierz niestrudzony 'n a u k i pol­
skie '' n a  posterunku rzadko bardzo 
pozwalając sobie n a  k ró tk i wypoczy­
nek.

E ntuzjastyczny i wielbiciel przyrody 
naw et ją  zdradzał d la  umiłowanych ba 
dań historycznych.

Z ojca Duńczyka inżyniera specjali 
s ty  oszuszar ia błot, po.nornika genera 
ła  Żylińskiego co om szał błota poles 
kie i  m atki Polki pokochał ten  k ra j i 
ludzi, służył mt. wiernie, cicho i  bez 
rozgłosu. Niech drzewa nasze, k tóre 
tak wielbił zaszumią m u pieśń ukoje­
nia no owocnem życiu, a rodacy niech 
pam iętają o jego zasługach- d la  k ra ju  
i polskiej nauki, U.Ł.

D e k re t ka n o n iza cyjn y
IM . a n d rze ia  Boboli

CITTA DEL VATICANO. Pat. 
„Osservatore Romano" ogłasza
teksl dekretu w  sprawie kanoniza­
cji błogosławionego Andrzeja Bo- 
boli. Dekret ten odczytany został 
wczoraj w Castel Ganaolfo w obe 
cności Papieża w prywatnym ga­
binecie Ojca Świętego.

Dekret stwierdza na wstępie, 
że dzieje kościoła katolickiego zna 
ją wiele krwawych prześladowań, 
jakie dotknęły kościół Tern "urna 
czyć należy olbrzymie rzesze mę - 
czenmków, które powiększone zos 
tały przez nowe ofiary w estatnien 
dniach.

Dekret omawia dalej szczególnie 
ciężkie prześladowania katolicyz­
mu w w. 17, gdy hordy barba­
rzyńskie. podżegane przez-schizma 
tyków, występowary przeciw wie

rze katolickiej. Burzono wówczas 
kościoły i palono klasztory. Ofiarą 
tych prześladowań padl błog, An­
drzej Bobola.

Dekret zawiera następnie życio­
rys zakończony epirem męczens -  
kiej śmierci błogosławionego An­
drzeja Boboli, który zdobył sobie 
palmę męczeństwa dnia 16-go ma 
ja 1657 roku.

W  zakończeniu dekret oświad­
cza, iż z całą pewnością można 
pizystąpić ao uroczystości kanoni 
zacji błogosławionego Andrzeja 
Boboli, oraz wyraża życzenie aby 
kanonizacja przyniosra korzyść 
Polakom i kościołowi katolickiemu 
Dekret nosi datę IG ffla;3 1937 r. 
i podpisany jest przez prefekta 
kongregacji ODrząaków kardynała 
Laurenti.

fanifestHjs monarchii dbtiskit,
KOPENHAGA, PAT. 25-letni Jubile­

usz rządów króla Danji Chrystiana stał 
się olbrzymią manifestacją, w  kturej 
biorą udział wszystkie warstwy naiodu. 
Organ rządowy „Socialdemokraten" za 
mieścił artykuły, poświęcone królowi i 
jego działalności. W  anykuie wstęp­
nym pismo oświadcza: „Socjalna de­
mokracja nrzyłacza się do hołdów, skła 
danych królowi i krajowi, któremu 
wszyscy służymy, a którego pierwszym 
sługą jest króf".

Socjaldemokratyczny minister Stau- 
ning oświadcza w tern samem piśmie: 
„Ja z mej strony uznałem króla tak sa­
mo, jak uznaję wszystkie prawa i in­
stytucje, ugruntowane w prawie, bez 
wzeledu na zasadnicze zaoatryyania 
partyjne".

Podczas uroczystego nabożeństwa 
w katedrze konenhaskiej duńska para 
królewska zajęia miejsca między królem 
Gustawem szwedzkim a Haakonem nor

weskim, którzy przybyli na uroczysto­
ści. Po nabożeństwie para królewska 
udała się w  otwartej Karecie zaprzęg­
niętej w 4 konie i eskortowanej przez 
oddział huzarów do zamku. Na ulicach 
Kopenhagi zgromadziły się tłumy, ja­
kich nie widziała stolica Danji, które 
witały parę królewską oklaskami. Po 
południu Izby parlamentarne oddały D a ­

rze królewskiej hołd w  obecności kor­
pusu dyplomatycznego i najwyższych 
dostojników oaristwa. Po przyjęciu na 
zamau Christianborg 4 tys studentów 
zgotowało kroiowi owację, przeciąga, 
jąc nrzed zamkiem w  pochodzie i  pło- 
nącemi poćnodniami W nocy part: kró­
lewska raz jeszcze udała się karetą na 
miasto, które tonęło w  powodzi świateł 
iluminacyjnych.

Również w całem państwie fubfleu«r 
stał się wielkiem świętem ludowetr., w  
którem biorą zeodnv udział Wszystkie 
wai siwy społeczeństwa.

JAN MOLTEN.
41

P ro k u ra to r Incognito
Egeda Marin postanowiła koniecznie się dowiedzieć, z iakie 

go powodu ten pan Droste przedstawił się :ako przyjaciel jej mę 
l a  i jakie właściwie ma plany ten pan podróżujący własnym sa 
mochodem z ładniutką sekretarką.

—  Niech mi pan powie— zaczęła rzucając na niego szybkie 
spojrzenie —  gdy pan byt u nas, czy poznał pan Pennkowa?

—  Pernikowa? Nie.... zdaje mi się, że nie...
—  Andrzeja Pernikowa, pisarza —  powtórzyła.
—  Nie, nie pamiętam. -—
Plecy sfę jej wygięły, szyia wydłużyła, szmaragdowe oczy

roziskrzyły się.
—  PerniKOW był najbliższym przyjacielem m ego  m ęża  —  

o d ezw ała  s ię  twardo —  jeżeli pan znał m ego  męża, musi pan znać  
i jego.

—  Nie znam go. —  Flegmatycznie gładził brodę. —  Ile razy 
spotykałem się z mężem pani, przeważnie byliśmy sami. ALoże na 
wet poznałem pana Pernikowa, ale nie przypominam sobie...

—  Ale może Pernikow pana pozna?
—  To możliwe —  przyznał.
Od czasu do czasu proszono Egedę Marin do tańca. Lora 

Rutheford albo Deccugis zjawiali się i tańczyła z nimi. Za każdym 
razem, kiedy się oddalała od stolika Szwedy, postanawala nie 
wracać tam więcej. Kiedy tańczyła, myśli jej pracowały bez przer 
wy. Czego on chce ode mnie?Może jako przyjaciel Aleksandra, 
nie wierzy w  wypadek na polowaniu i chciałby wyjaśnić śmierć 
jego? Dużo wtedy plotkowano z powodu tego wypadku. Może 
łączy śmierć Hergotina ze śmiercią Aleksandra., jednak pomimo 
niejasnego przeczucia wracała zaraz do stolika b /w edy i zadawa 
ła mu różne pytania, chcąc go jakby podejść.

—  W czasie kiedy mój mąż umarł, pan był za granicą, nie 
prawdaż? Co pan myślał dowiedziawszy się z dzienników o tym 
wypadku 0 1 ' * -------------

—  Myślałem, że -czasem 'truano jest stwierdzić, kto poluje, 
lub na kogo polują.

—  Proszę pani, jakiś pan prosi panią do tańca —  odpowie­
dział wskazując uśmiechem na stojącą przed mmi postać pana, 
który pomimo, że był w smokingu, wyglądał raczej na ascetyczne 
go, ponurego mnicha z głębokiemi zmarszczkami (na chudej 
twarzy.---------------------------------------------------------------- ------i--------------

— Ach, pan Pernikow!— zawołała ucieszona— proszę, niech 
pan siada ' Jesteśmy w trakcie bardzo interesującej rozmowy. 
Niech pan sobie wyobrazi, pan Droste był przyjacielem mego mę 
ża. Pan pewno zna w takim razie pana Droste‘a.

Przez sekundę nad Szwedą zawisło podejrzenie. W  napięciu 
oczekiwania, co się stanie, zagryzł nieznacznie wargę.

—  Ta.k, ależ naturalnie, znamy się przecież. Czy z to nie z pa 
nem grywałem w  domino?

Ponury zakonnik roześmiał się nagle wesoło i cd razu zn ik ­
nął asceta. -------------

— Nieraz mnie pan ogrywał, nieprawdaż?
Szwedzie bardzo dogadzało, że wzięto go za kogoś innego. 

Egeaa 7Aarin z ulgą odetchnęła Domino— pomyślała— to taka nie 
winna gra.--------------------------------------------------------------------------------

Od chwili gdy Pernikow przyłączył się do towarzystwa, za­
częła się wesoła zabawa. Zarażał otoczenie swoint żywiołowym 
śmiechem, nawet Egeda Marin ożywiała się coraz bardziej. Zapro 
siła Droste‘a do tańca.'Pernikow tańczył z Reginą. Około północy 
byli wszyscy jak dobrzy znajomi. To też kiedy Regina zapropo­
nowała wycieczkę autem w rannych godzinach, Pernikow i Ege­
da Marin przyjęli ten projekt z entuzjazmem.

VXII
Pełnym gazem .rwał wóz Szwedy przez serpentyny i zakręty 

gościńca. ” ’ —  ' '

i Strome zbocza, wznoszące s.ę ponad lasem, zdawały się 
drgać w- łym pędzie, 3 biała wstęga drogi uciekała pod nimi. W y 
suko nad urwiskiem mignęła przylepiona do góry wioska. Przy*" 
kierownicy siedział Szweda, obok niego Egeda Marin w  zielonym 
skórzanym płaszczu. Szal trzepotał się jej koło szyi. Regina z An­
drzejem Pernikowem zajmowali tylne miejsca.

Gościniec zwęził się, spuszczając się wąwozem w dół. Kie 
dy wyjechali z wąwozu, rozwinęła się cala panorama szczytów, 
które jakby krążyły w  ciągle nowych, potężnych perspektywach 
Rozpryskujące się w mgłę kaskady spadły na ostre skały. Wysoko 
nad strumieniem, który z hukiem pienił się w szczelinie, wznosił 
się olbrzymi wiadukt, po nim sunął pociąg, jakby jakaś 
dziecinna zabawka. W  serpentynach spuszczała się droga w  doli 
ne. W  Filisno, gdzie zjedli śniadanie, Pernikow upommał się o 
westlianskie wino! Lecz nawet iskrzący się czerwony nektar me 
pizywrócił wesołego nastroju ostatniej nocy.

Siedzieli milcząc, jakby byli sobie obcy, a Pernikow wrócił 
do swego wyglądu mnicha -  ascety. T rasa  przejażdżki szła po­
przez Tifenkastel do Turis, potem wzdłuż górnego Renu, by z po 
wrotem przez Chur i Lanquart wrócić do Davos. Pernikow był 
przekonany, źe wycieczkę urządzono dla przyjemności pani Ma -  
rm. Regina choć wiedziała, że to me była wycieczka, nie mogła 
odgadnąć celu, jaki musiał mieć w tym wypadku Droste. Przeczu 
wala jedynie, że był na polowaniu i przeżywała sama emocje my­
śliwego. Domyślała się, że ta jazda miała dostarczyć dowodów, 
że Marin była. ową nieznaną kochanką Ferdynanda, ale gubiła się 
w  domysłach, v jaki sposób tnożna było tego dowieść.

-W  tym szalonym pędzie widoki migały jak w  jakiemś w a -  
rjackim filmie. Wiatr gwizdał ostro, ciruty dźwięczały, przelatywa 
łv domki mijanych wsi. Egeda Marian upajał się jazdą, podnieca 
ła ją ta szybkość, odrywająca się od rzeczywistości. Tylko Per-  - 
nikow od czasu do czasu wolał:

—  Niech pan nie jedzie tak szybko...!

—  D- C,



:erefćie i na torach
12-t y  tra d ycyjn y ^ a r s z

Sulejówek — Relwertćr
W  niedzielę odbył się tradycyj 

ny 12-ty marsz na historycznej tra 
sie Suiejóweif —  Belweder, wyno­
szący 26 kilometrów. Start nastą­
pił o 7-ej rano z Sulejówka. Siar 
towało w kategorji A drużyn woj­
skowych 12 zespołów, w kategorji 
b (Zw. Strzel i organizacje P.W.) 
19 zespołów, w kategorji C (naj­
młodsi p-zedpoborowi 14 zespo - 
łów Pierwszy etan, rie  uczony na 
czas, odbył się spokojnie bez spe­
cjalnego wysUku, Na mecie pierw­
szego odcinka na poligonie woj - 
skowym w Rembertowie odbyło 
Się ostre strzelanie do sylwetek. W 
każdej drużynie 12 l iczi dało po 5 
strzałów. \ 'a  półmetku w  Rember 
towie przy wyrwórT amunicji za­
wodnicy otrzymali skromny poc i- 
łtk. Następnie podieto dalszy 
maisz przyczem od Rembertowa 
marsz odbywał się na czas. Druży 
ny więc walczyły o każdą sekun­
dę, gdyż m ;pJo to zadecydować 
p rzv klasyfikacji.

Na metę w Belwederze wkroczy 
ła jako pierwsza z drużyn wojsko­
wych drużyna pułku Podhalańskie 
go, a w  śi id za nią w krótszych 
lub dł 'ższwch odstępach mne zes­
poły. Przeważnie drużyny kończy 
ły marsz w doskonałej formie, fe- 
dvnie nieliczni zawodnicy chwiali 
się na nocach. W  Belwederze w 
czasie ukończenia mai szu obecni 
byli dyrektor Państw. Urzędu WF. 
gen Olszyna -  Wilczyński, kmnen 
dant Główmy Zwiąrau Strzelec­

kiego płk, Frydrych, kierownik 
Okr. Urzęau W.F. i P W pik. Pi- 
wnicki oraz inni przedstawiciele 
wradz cywilnvch i wojskowyćh

Wyniki szczegółowe marszu *ą 
nasrepujące:

Pierwsze miejsce w karegorji A 
urużyn wojskowych ?ająr pułk pie 
choty z Brzeżan, prowadzony 
przez kpt. Kowalskiego. Pułk ten 
zdobył ogółem 720 punktów, a w 
srrzelaniu uzyskał 40 pkt. na 00 
możliwych Czas marszu (licząc 
jedynie drugi odcinek ma; szu 12 
km.) wynosił 1:20:12 sek.

2) Warszawski pułk piechoty —  
7 12 pkt., czas marszu 1:2Q:08 sek 
trafnych strzałów 35

3) Pułk piechoty ze Sfiyja —  
615 pkt., czas 1-25 23 sek., traf - 
nych strzałów 42.

W  kategorji B drużyn Zw. Strze 
leckiego i PW  wyniki były następu 
jące:

1) Z. S. Janowa Dolina —  pkt. 
720, czas —  1:13:53, strzałów 48.

2) Z. S. Gdynia.— nkt. 703, czas 
— 1:22:27, tr. strzałów 40.

3) Z. S. mon. spir. Łódź —  pk+ 
7G2, czas 1:20:12 tr. strzałów 37

W  kategorji G drużyn najmłod­
szych pierwsze mieisce zajął Z S. 
im. Lisa - Kuii z W arszawy osiąga 
iąc 709 5 pkt.

2) Z. S. Skarżysko F.A —  706 
pkt.

3) Z S. Czyste W arszawa — 
705 pkt.

T E A T R  L U T N I A

K FA K oW . 16 bm. rozpoczął się w 
Krakowie na Lotnisko Aeroklubu Pol 
skiego w Rakowicach 8 wy 5_rOt Połu­
dniowo - Zachodniej ŻFolsk. im. kpt. 
F ranciszka żw irki.

Ho tych m iedzyklr tu twych zawodów 
lotniczych zgłosiły się 24 samoloty ze 
wszystkicn aeroklubów Polski. W os­
ta tn ie j chwili wycofały się jednak 3 
maszyny, tak. że w zawodach wzięło u 
dział tylko 21 maszyn, : 7  Aeroklubu 
Lwowskiego 7 samolotów, z Białej Pod 
laskiej — 2, W arszawskiego — 2, Po 
morskiego — 1, Poznańskiego — 1, 
łódzkiego — 1, Gdańskiego — 2, wre 
szcie z Krakowskiego — 4 samoloty 
typu  PW D  8.

W śród zawodników bierze również u- 
dział lotniczka, p .D anuta de la P ierre z 
Aeroklubu Lwowskiego wraz ze ^woim 
meżem jako obserwatorem

Dzisiaj o 7 rano w ystartow ały samo 
loty do pierwszej nróby pilotów na 
trasie Kraków —  Nowy Targ — Dębi 
ca — K raków. Uczestnicy tego pierw ­
szego lotu mieli za zadanie odszukać 
ukryte znaki w  teren '.’. Po tym  locie 
samoloty wróciły do Krakowa i o go 
dżinie 3 kolejno zaetęb7 startow ać do 
łnbf < jentacyjnego załóg n a  trasie  

b r a k ó w  — Katowice — Bielsko — Ży 
wiec —Nowy Targ — Dstianowa — 
Lwoy jdste mieli przybyć najpóźniej 
do godz. J.9,30. Ze Lwowa zawodnicy 
w ..:e.aj 17 bm c godz. 7 rano wyscarto

we,li 00 K ranow a przez Zamość—Mie­
lec — Sandomi°rz — Kielce — Często 
rho-^a do Krakowa, gdzie przybyli 
ok. godz. 14.30.

Zaniknięcie przejota do Krakowa na 
stąpi o godz. 18-ej.

W  poniedziałek o go Iz. 21 w  salo 
nach K labu Społecznego nastąpiło uro 
czyste ogłoszenia wyników zawodów 
lotniczych i rozdanie "agród

* a*
LWÓW. 16 bm. między godz. 14 a 

18 na lotnisko cywilne we Lwowie 
przyleciały 21 maszyny, biorące udział 
w 8-mym locie Południowe - Zachód - 
niej Polski im. kp t. piL Franciszka 
Żwirki.

Załogi im ały w etapie Kraków — 
Katowice — Bielsko —  Żywiec — No 
wy Sacz — Ustianowa — Lwów od ra  
leźć punkty kontrolne 1 zrzucić meldun 
ki. Ten etap m iał charak ter próby lo­
tu  na regulamość.Koło Ustianowej lot 
nicy napotkali wielka burzę z gradem, 
k tóra opóźniła znacz ne przylot do 
Lwowa. Na lotnisku w  Ustianowoj zna 
na lotniczka lwowska p, D anuta de ła 
Pierre, lecąca w iaz z nężem jako ob­
serwatorem przy lądowaniu uszkodziła 
maszynę. Lotniczka i obserwator wy3z 
li cało.

W ezer aj rano o godzinie 6 załogi 
startow ały do następnego etapu ze 
Lwowa do K rasow a przez Zamość Mie 
rec, Sandomierz, Kielce i Cr^-tochowę.

S z k o c i  z a w s z e  g $ r ą

„ J u tr o  pngorta"
k r o to c h w lla  w  3 -cn a k t  A .  H o p w o o d a . R e ż y s e r ia  — 
K . W y r w lc z W lc h r o *w s k Ie g c - D e k o ra c je  E  G a je w s k ie g o

r|r
OTTON H E D E M A N N

Sytuacja recenzenra teatralne -  
go, który patrząc na grę aktorów,, 
nie rozumie albo tego co się dzieje 
ia scenie, albo iego dlaczego dzie 
je s.ę właśnie tak, —  jest dopraw 
dy żałosna.. W  takiej sytuacji znaj 
dzie się każdy recenzent w „Lurni" 
ra  przedstawieniu farsy Hopwoo- 
da. Dlaczego „Lutnia" teatr muzy 
czńy, wystawia sztukę, w  której 
muzyk’ i śpiewu niema na lekar­
stwo? Chvba dlatego, że Pohulan 
ka w swoim czasie wystawiła „Ma 
ikę
hulanka0

4>e dlaczego rak zrobiła Po-

£ lot DSł3itn!siw0' 7aflJ0iłiiiei r Mski

u rewanż, —  ow­
szem, to jest pomyślane dobrze, 
ate przecież to zbyt juz osobiste 
sprawy dwóch teat 'ów, aby za - 
przątać niemi głowy widzów. Po­
hulanka zrobiła błędny kiok, wys 
taw iaiac Maikę i zmuszając do 
śpiewu aktorów, którzy posiadają 
niewątpliwie talent, jako artyści 
dramatyczni, i nie są obdarzeni gło 
sem. „Lutnia" nagwałt przerobiła 
operetkowych śpiewaków i śpiewa 
czki na aktorów koniedjowyct; ,—  
naturalnie bez wielkiego powodze 
nia,

Nie mużna nie doceniać wielkie 
go, niemal bohaterskiego wysiłku 
J espołu „Lutni", który tak wytrwa 
le pracuje w warunkach naicięż -  
szych,, —  nie można r ie  czuc szcze 
rej sympatji do poszczególnych ar 
tystów, tak mocno z Wilnem zwią 
zanych, tak popularnych i cenio -  
nvch, —  ale niesposób też zamy­
kać oczu na to, że przedstawienie 
komedjowe w „Lutni" przy obec­
nym zespole nigdy nie bedzie stało 
rta poziomie, jakiego trzeba się 
spodziewać od puważniejszego te 
afm.

Artysta opery Czy operetki zwy­

kle bywa lichym aktorem dramaty 
cznym, (Szalapin —  to fenomen), 
bo posiada swoistą manierę, która 
grę rozkawałkownje na gierki,' co 
nie przeszkadza mu być wielkim 
śpiewakiem; dykcja artystów — 
śpiewaków, w  wielu wypadkach 
posługujących się licznemi języka 
mi, ale byle jak, —  pozostawia 
wiele oo życzenia, szczególnie w 
monologach; —  artyści opefbw5 i 
operetkowi, jak dotychczas, nie 
przechodzą takiego szkolenia w 
sztuce scenicznej, jak aktorzy dra­
matyczni, więc ustępują im pod 
względem znajomości techniki sło­
wa; słowem —  jak z teałru drama 
tycznego nie można napoczekaruu 
■robić operetki, tak operetka nie 
da się przeobrazić w komedję bez 
zmiany zespołu. J

Dowód najlepszy —  to właśnie • 
„Jutro pogoda". Barbara Halrnir- 
ska wykonała rolę Blanny, wykona j 
ła konsekwentnie, jednolicie, a  jed j 
nocześnie idealnie sprzecznie z tres 
cią tekstu i zamiarami autora. Ka­
linowska jakże nieenuzebnie zbru 
talizowała rolę Laury, również 
wbrew intencjom autora i ze szko­
dą dla całości. Dlaczego tak się 
stało? Tylko dlatego, że do korne 
dji podeszło się z gotowym sza 
blonem operetkowo - wodewilo -  
wym. I nietylko obsada żeńskich 
ró! mocno szwankowała.

po krótkich, lecz ciężkich cierpieniach zmarł dnia 16 maja 1937 r.
Wyprowadzenie zwłok z kościoła Ewangelicko - Reformowane­

go przy ul Zawalnej na cm entarz luterański oabędzie się we wtorek, 
18 maja r b o godzinie 16-ej.

MATKA ŻONA, SYN, CÓRKI i BRAT!

K R O r fiK A  W I L E Ń S K A
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Zatkotl alaaćj g. 7.18

Szwankowała przedewszystkmm 
reźyserja. Takie np, niedostrzega­
nie chrapiącego BilDgo, choć w 
pokoju jest jasno, a. koło kanapy 
Laura przechodzi kilkakrotnie.

Przy bólach głowy 1 zawrotach wy­
wołanych przez zaparcie stolca, należy 
używać wieczorem i ranc naczczo L* 
szklanki naturalnej wody gorzkiej Fran­
ciszka - Józefa. Zalecana przez lekarzy.

N O T A T K I  M U Z Y C Z N E

Koncert Michała 
Zzbeidy

PF.AGA. W  Pradze czeskiej wobec raczej niewykazaną cyfrowo. Bram ki
40 tys. widzów rozegrany został mię - 
dz” pańsłwowy mecz p iłkarski Szko - 
c ja  —  Czechosłowacja. Zwyciężyli zde 
cydowame Szkoci w stosunku 3:1 
(2 :1 ). Szkoci mieli m a c n ą  p-zew erę

dla ftPli zdobyli Sitnpson, mc H baic i 
Billic. Honorowi' punkt dla Czechów 
uzyskał Puc. Zawody prowadził dr. 
Bauwens.

s d j f s & r f

Koncert niedzielny, zorganizowa 
ny staraniem Białoruskiego Zwiąż 
ku Akademickiego USB, odbył się 
w zapełmoiK-j sali Śniadeckich U. 
S. B. z niezwykłem powodzeniem 
art\ rć .ycr tm ,

W yn:k tak pomyślny należy *— 
przedewszystkiem —  przypisać u- 
działowi znanego już Wilnu młode 
go tenora Michała Zabejdy - Su- 
mickiego, zdobywającego coraz 
większy rozgłos w różnych kra­
jach europejskich. Jego dźwięczny! 
w* bornie opanowany głos, w połą 
C'cniu z wieihą kultuią artystycz­
ną jest na usługach wykonania 
przepojonego bezpośredniem od -  
czuciem wewnętrznem treści utwo 
rów oraz ich nastroju. Wyraźna i 
aosaana dykcja, w czterech języ -  
kach, potęgowała wrażenie bardzo 
sympatycznego i wytwornego śpie 
wu. Wszystkie piodukcje były na 
bardzo wysokim poziomie artysty 
cznym, zarówno niebisowane jak 
—  skutkiem specjelnej popularr.oś 
ci utworów, jak Aria Leńskiego — 
bisowane wywołując, szczery entu­
zjazm objawiający się w  huraga­
nowych oklaskach i licznych da - 
rach kwiatowych . Początek oou 
części koncertu należał do Chóru 
Białoruskiego, który wykonał sno 
rą wiązankę pieśni ludowych, w 
artystycznem opracowaniu na chór 
mieszany. Niezbyt liczny zespół, 
bardzo dobrze uzgodniony, śpie­
wał czysto, p 'ęknie cieniując uroz 
maicor.ą dynamiką i wyraźną dy­
kcją, co za wdzięczą —  niewątpli- 
u ie — celowemu i umiejętnemu 
kierownictwu p. Grzegorza Szyr - 
my. swegc siałego dyrygenta.
! Znany dobrze nas/.cj publićznoś 
ci, profesor Konstanty Gałkowski 
ponownie stwierdził swoją zasz -  
czytną opinję, utaf litowanego kom 
pozytóra kilku utworów, odśpiewa 
nych na tym koncercie oraz nieza 
wodnego akompanjatora do śpie­
wu.

Micdał Józefowicz

O grze artystów nie można więc 
mówić, bo zdecydowana większość 
wykonawców czuła się zbyt pew­
nie w rolach, które im zupełnie nie 
udpowJadają. Treść komedji? Ot 
— głupiutki, ale zabawny kawał, 
zręcznie rozciągnięty na trzy akty. 
Z tego możnaby było zrobić weso 
łą bagatelkę, gdyby Kafól W yr -  
wicz -  Wichrowski mógł io V a ć  
zespół, dorównywująCy mu pod 
względem talentu i doświadczenia 
komedj owego.

Dodatek baletowy r(m przypiął 
ni przyłatał) bardzo ładny.

Całość przedstawia się nieco za 
gadkowo. Czy to przedstawienie, 
jest zjawisk.em oderwanem, wywo 
łanem jakiemiś ukrytemi przyczyna 
mi, —  czy też „I utnia" będzie kon 
łynuowa,‘i  podobne widowiska? 
Szkoda byłoby sympatycznej „Lut 
m i nie mniej sympatycznych ar­
tystów, którzy w  odpowiednich im 
rolach i we właściwych okolicznos 
c a c h  potrafią błysnąć prawdz* - 
wym talentem!....

W . On.

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU 
METEOROLOGICZNEGO U.S.B.

W  WILNIE
Ł dnia id  m aja 937 roku 

Ciśnienie średnie 762 
T em peratura średnia +  19 
Tem peratura najwyi.oza +  23 j
T em peratura najniższa +  12. ?
Opad 0.4 . ,
W ia tr c ista  —
Tendencja lekki snadek 
Uwaer. dość pogodnie.

PROGNOZA POGODY 
według Roecjalnycn oanych Pań­
stwowego instytuti Me.eoroiu- 

gicznego w  Warszawie. 
Pogoda słoneczna. W  dzielnicach za 

chodiiich skłonnść do burz. f  
Ciepło.

ROŻNE

—  Jubileuszowa W ystawa Wojcie­
cha Kossaka w Kasynie Garnizonowem 
(Mickiewicza 13) otwarta codziennie 
od godz. 10 do 1 S-tej.

TEATR I MUZYKA

—  TEATR MUZYCZNY „LUTNIA"
Dziś o godz. 8,15 wiecz. grana będzie 
a merykańsKa krotochwila „Jutro pogo­
da", na którei fmbbczność bawi sie do­
skonale, tokldSkuigc wykonawców ról 
głównych: B. Haimirską, M. Wawrzko- 
wicza i K. Wyrwicz - Wicbrowskiego. 
Ceny miejsc specjalnie zniżone.

DZKs W  NOCY DYŻURUJĄ. 
A PT E K I

Nałęcza "(Jagiellońska 1)', Augu­
stowskie; ' (K ijow ska 2), Rumeckiego 
(W ileńska 8), F ium k na (Niemiecka 
2 ?},  Roszkowskiego (K elw aryjska 
31).

« o te l Europe jski
Werws?:er**dmp 

ICeay p r  i> c p « -  Teleffeiy w 
k e jsc> . W iid t. e s e k e w f

— TEATk LETNI W  OGRODZIF 
PO-BFRNARPYn SK1M. Dziś, we wto­
rek wieczorem (o gdoz. 8 15) na przed­
stawieniu po cenach zniżonych, dan^ 
będzie ostatnia nowość repertuaru te- 
ażru. doskonała komedia „Złoty wie­
niec" z p. Jadwigą Żnrjewską w roli 
głównej w  dalszej obsadzie pn.: Det. 
kowska - Jasińska, Śriborowa, Wieczór 
kowsita, Czenpery, Dzwonkowski, Sta­
szewski, Surowa, Utnik, Wollejko, Za- 
strzeżyński.

—  Nowa prenjera teatru będzie 
nowość repertuaru teatrów wiedeń­
skich — grana dotąd w  Warszawie, — 
wsoólczesna sztuka p t. „jutro niedzie­
la", z której próby odbywają sie Dod 
reżyserskim k.erunkiem Wt. Czengere 
go.

Progrctn? rn d j? w »
WILNO

Wtorek, dnia 18 maj’a 1937 r.

ZEBRaN iA I O D C Z fT Y

151948

m  F J L M O W E 1 T A Ś M I E
„TONI Z WIEDNIA".

,P A H ‘

1  Doroczne Walne Zebranie Sto­
warzyszenia b. w^ch, Gimn Św Kata­
rzyny w Petersburgu odbędzie się w 
niedzielę, dnia 23 maja br. o godz 17 
w  pierws7” m i o g o d i, 17,30 w  druyint 
terminie nrzy ul. Mickiew.cza 19 m. 4.

Porządek dzienny ł
1) Zagajenie !
2) W ybór nrzewodniczacego. v
3) Sprawozdanie Zarządu
4) Sprawozdanie Komisj. Rewizyj­

nej
6 ) SprawŁ likwidacji Stowarzysze­

nia.
6) Wolne wnioski "  ’

i  Zarząd.

NAUKA

— Liceum Handlowe Koeoukacyjut
Polsk. Towarzystwa Krzewiena V.’ a- 
dzy HandSowej i Ekonomicznej w  Wil­
nie (według nowego ustroju szkolni-, 
ctw a).

Kurs nauki trzyletni. Trzeć5 rok — 
specjalizacja.

Podstawa przyjęcia do 1-ej klasy: 
ukończenie gm nazjum  ogólnokształcą­
cego nowego tyjmi, oraz egzamina 
wstępne- Whek od 16 — 20 lat.

Uprawnienia liceum po ukończeniu 
2ch lat nauki:

6.30 Pieśń majowa z Wieży Mariac­
kiej. 7.00 Dz poranny. 7 10 Program 
dzienny 7.15 And. dla poborowych. — 
7.35 intorm. roln. 7.40 Muzyka (płyty).
8.00 Aud dla szkól 11.00 Aud. z oka­
zji Dnia Dobrej Woli. 11.30  Audycja dla 
szkół. 11.57 Svgna( czasu. 12.00 Hejnał. 
12 03 Ma7a Ork. P. R. 12.50 Wycjiów 
prosiąt po odłączeniu od maciory 13.00 
Popularna muzyka operowa (płyty).
15.00 Wiad. gosD. 15.15 Serenady (pł ■ 
ty ). 15.25 Życie kulturalne. 15.30 Codz. 
odcinek prozy. 15.40 Dr. na śroaę. 15.45 
Muzyka joołska (płyty). 16.00 Ze sprawj 
litewskich. 16.15 Skrzynka P. K. O. —■■ 
16.30 Zespól Stefana Rachonia. 17.00 
Powieść mówiona. 17,15 Koncert soli- ! 
stów. 17.50 Symfnrjan Drucik o kobie-! 
cie —  Monolog. 18.00 Pogad. aktualna 
18.10 Soort w  miastach i miasteczkach 1 
—  pog. 18 20 W  świetle rampy. 18.35 
Pfyty. 18.50 Pog. aktuama. 1900 Anta-i 
gonizm wsi j miasta — dyskusja 19.20 
Mniej znane ważce. 20.00 Pogadanka. 
21.15 Koncert syminniczyn. 22.30 „Od­
chylenie od noimy" —  fragrr 22.50 
P łyt/. 22.55 Ost. wiad. dzień, radjowe-j 
gc. 23.00. Zakończenie programu.

środa, dnia 19 maja 1937 r.

Znany również z pobytu w  Wilnie 
słynny w iedeński'chór chloDięcy „Wie­
ner Sangerknaben" wystąpi! z powo­
dzeniem na filmie. Powodzeń,e to za­
wdzięcza nie tylko pięknym glosom i 
wysokiej technice śpiewaczej, a k  i do­
brze opracowanemu scenarjuszowi, o- 
raz także i umiejetnei reżyserji. Boha­
terem jest niby mafy Toni lecz właści­
wie na pierwszy plan wysuwa się chór. 
jego organizacja, życie, występy. Poka­
z a n e  to jest w licznych fragmentach, 
przepiatanych akcją (dzieje sieroty To- 
niego). ozdobionych ładneni zdjęciami 
górskich plenerów.

Aczkolwiek reżyser nie uniknął całko 
wicie błędów i zbyt pokawałkował 
treść, miejscami znów zbyt ją rozwod­
nił, to jednak całość obrazu posiada 
oryginalność, odrębność, a przedewszy 
stkiem nastrój pogodny i pełen uczu­
cia. Dlatego z przyjemnością się nań 
patrzy i cnętnie nie zauważa usterk.

W dodatkach między innemi widzi­
my sfilmowane wysteny baletu Pahnel- 
la z przebojowym , Maćkiem" na tze- 
le. Ogromną dynamikę i szalone boga­
ctwie taftća potraktowano • bezmyślnie, 
poprostu zdieto wszystko z jakiegoś 
tam rzędu krzeseł i tyle. Tymczasem 
przy pewnym wysiłku można było na 
f ilmie pokazać balet Parnella inatzej 
niż na scenie, ruszyć z miejsca an ira t 
i mikrofon, podpatrzeć taneczne figury 
zbliska, we fragmentach, a kiedy treeba 
cofnąć eię w  tył i  po k i-ać  całość. 'Ale

1) wstęp do szkó5 akademickich (na 
warunkach, które zostaną astalone o- 
*obnymi przepisami);

2) prawo 2-ej kategorji urzędników 
patistiwowycn •

3) prawo do skróconej służby woj- 
j skowej, oraz w sten do szkół ołicer- 
1 skich.

Zapisy przyjmuje kancelaria Instv- 
tutu Nauk Handlowo - Gospodar­
czych w  Wilnie, ul. Mickiewicza 18 w 
godz. 8 ==- 14-ej/tel. i4-14.

n  i  \ i 
J L T P u  P D G O D A

1 dodłtek  b ik tsw * . 
CenT Ifflnie — **»lł*tie.

M J E J S K I T E A T R  L E T W
w »t>rnLzii po ParittfdyńsH iB i

D :li e n 4 i. 8 15 %(ecz.

Z Ł O T Y W I E M I S C
1

Cm t  n itM C

na to trzeba znać i rozumieć film, a nfe 
ograniczać się do wryrobnictwa. Jak 
wiefka atrakcyjność posiada tamec, do­
wodzi fakt, żr nawet ńa ten obskurnie 
nakręcony popis patrzyło się z -zacieka­
wieniem. Zapisać to jednak należy w y­
łącznie na dobro sam°go baletu.

P. S. Reportażowi z koronacji Je­
rzego VI poświęcimy słów parę oso­
bno.

ihKL C.

6,30 Pieśń majowa z wieży Mana-1 
ckiej. 6,33 Gimnastyka 6,50 Muzyka 
(płyty). 7.00 Dziennik poranny. 7,10 
Prugram dzienny. 7,15 Audycja dla po­
borowych. 7,35 Informacje i giełda rol­
nicza. 7 40 Muzyka (płyty). 8,00 Audy­
cja dla szkół. 8,10 — 11,30 Przerwa. 
11,30 Audycja dla szkół. 11 57 Sygnał 
czasu. 12,00 Hejnał. 12,03 Kęncert w  
wykonaniu orkiestry rozrywkowej.
12.40 Dziennik południowy. 12,50 W i­
taminowe sałatki — pogadanka. 13,00 
Muzyka popularna (płyty). 14,00 — 
15,00 Przerwa. 15.00 Wiadomości gc- 
soodarcze 15.15 W  wschodnim guście. 
15,25 Życie kulturalne. 15,30 Codzienny 
odcinek prozy. 15.40 Program na 
czwmrtek 15,45 Z współczesnych ope­
retek (płyty). 16,10 Słuchowisko dla 
dzieci starszych 16,35 Orkiestra man- 
dolirństów. 17,00 O kampanii kiiowskiej 
— odczyt. 17,15 Koncert solistów. 
17,50 Z psychologii zwierząt — poga-1 
danka. 18,00 Yuaćomości gospodarcze. 
18.20 Skrzynka ogólna. 18,30 W s p ^ r- 
nienia i dokumenty. 18 49 Dawme nie­
śni rycerskie. 18.50 P-eżno i tid  w  
chacie wiejskiej. 19.00 Prus w i>er«p»- 
ktywue czasu. 19,15 Płyty rPa znaw­
ców. 19 59 Z operetek Jana Strtnrssn.j 
20,35 Chwila Biura Smdjow 20,43' 
Dziennik wieczorny. 20 55 P ngadankaż 
aktualna. 21,00 Koncert Cbop'r,° ’:V1** •
21.40 — 21,45 Prz -^irs 2! AZ W d ( 
Haydn. 22,10 Muzyka taeu 'z;* . fe..Y5 
Ostatnie wiadomości ć n  w i h  zb.P. -y® 
go. 23,00. Zakończenie 'vr.er.vi-j.

■M.D gj g ; "

■ —
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P r z e d  ś w i ę t e m  K u r p i ó w V"S

W  związku z przypadającem w dniu 27 maja b. r. świętem kurpiow skiem, re­
produkujemy zdjęcie przedstawiające dziewczęta K u rp io w sk ie  w strojach od 
świętnych Dziewczęta pochodzą z Myszyńca pow. ostrołęckiego.

W ra że n ia  z  w ycieczki
po Polesiu z  grupą p a r la m e n ta r zy s to *

D ' ii Koronacja króra Jerzego VI
wszechatr. filmów* RfiPORTAŹ NAJW Sa ANlALSZEJ 

UROCZYSTOŚCI XX WIEKU.

2 ) N o w y  i i i b i i t  nroduikcjl a ustriackim i
T O N I  7  W I E D N I A

L i g ;  8i»ie*itn ai ^ j g .ą .B S Ł Ł r a
r .  i _________* _ ■  . i  f i

* • C za rd a s z, to k a j, miłość
W  ro i. g ł .  M a n k a  R o c k k ,  H a n s  S t u e w e  i P a u l  K e tn p

Cygański* w U S łe . V ęgi*»rifcie t*ń-e M 'ł»fć p*rpętifik« Wyścigi.

ftfypadkl w  ciągu doby

HELIOS

i i M A R A K A

N O W A  E D Y C JA  1937 *

M a rle n a  D I E T R I C H  I G s r y  C O O P E R
arcydziele wszechświatowe] sławy

I I  R e t ,  S T E R rIB E R G Ą .
Nad program-. ATRAKCJE i AKTUALIA

Im ciatyw a posła St. OLEWTŃ- 
SKILO-0 i K oła Rolników przy Sej­
mie i Senacie —  gorące poparcie tej 
inicjatyw y przez m arszałka Senatu 
p. ALEKSANDRA. PRYSTOKA. za­
proszenie na Polesie grupy posłów i 
sen? torów w celu bezpośredniego 
skontaktow ania ich z rzeczywistością 
Polesia, je s t ze wszeehmiar godną 
pod Kreślenia i uznania.

By wytworzyć sobie śak najdo­
kładniejszy obraz rzcctywis+ości ziem 
wschodnich, . g rupa parlam entarna 
wyznaczyła mai&zrut? wycieczki w 
ten  sposób, że zwiedmła ohjekty ro l­
ne. przemysłowe, zwiedziła kilka 
w?i skomasowanych i nieskomasowa- 
nych, osadniciwo cywime i wojsko­
we, nawiązując przytem  bezpośredni 
kontakt z poleszukiem. M aiszruta 
t,V -wycieczki w ybrała sobie za punkt 
wyjściowy doświadczalna term ę me- 
ljora.Cji na Polesiu Staniewicze. I  taK 
prz-z Pińsk, Łuniniec, Mikaszewi- 
cze, dotarło. do Sarn jako do objektu 
c ?>pecjalnąm znaczeniu gospodar­
czym nietylko dla Polesia, ale dla ca­
łej Polski — do kamieniołomów kle 
sowskich.

Ponieważ brałem udział w te j wy­
cieczce, chce się podzielić wrażenia­
mi. jakie odniosłem, a  także dać te  
uwagi, te  zdania, jakie słj szał im z 
ust poszczególnych posłów i senato­
rów wypowiadane ua tornat tego, co
w iazitii.

PIERW SZY ETAP STANTFWICZE

Z Iw^cewicz, dokąd grupa posłów 
; senatorów n a  czele z Marszałkiem 
P r^storem  przybyła koleją — udaliś­
my się ‘u rm ankairi do Stanie* icz, 
noswirtdczainej ferm y m eljoracji błot 
poleskich. Dzień słoneczny, pogoda, 
jak  na zamówienie, prześliczny w 
swym pejzażu krajobraz poleski. J a ­
dąc, spotykaliśm y po drodze nędz­
ne ąc -nodarstw a poleskie z dacham i
0 pizegniłej słomie z walącemi się tu
1 ówdzie płotami. Gdzieś w dali syl­
wetka, nachylonego nad pługiem 
chłopa, k tó ry  zda się sam pchał pług 
by w ten  sposób pomóc chwiejącej sie 
na t ogach szkapinie w orce. Z przy­
drożnych chałup wychodziły kobiety 
i dzieci zaintrygowane niecodz;ennym 
widokiem długiego korowodu bryczek 
i furm anek. N a bladych twarzach 
malował się przestrach i zdziwienie. 
M ue dzieci n a  raouitycznych nóż­
ka h. z wypukłemi brzuchami krvły 
się za brudne z samodziałów smenie 
swych matek.

Zbliżamy się do Staniewicz, u a -  
razn w oczy rzuca się przepiękny 
kod>przeć lak zmeliorowanych.

Same Staniewicze, je s t to  ferm a 
dośw adrzalna, założona w 1929 roku 
przez ówczesnego m inistra reform  
rolnych Staniewicza (stąd  r a z  w i). 
Staniewicze zostały założone na typo­
wych błotach poleskich, na których 
do niedawna roNy rzadkie kępy kwaś 
nej trawy, nienadającej się zupełnie 
d.o urytku. S ianiew iczą ta k  chętnie 
nary a m e aziś Polską L ltto rją  przed­
staw iają aię łak" obiekt 1700 ha po­
dzielonych na gospodarstwa od i5  — 
29 ha Zabudowania poszczególnych 
gospodarstw  Wyglądają imponująco, 
k iy te  dachówką, iub blachą. To by­
łaby jeana strona Staniewicz. P rzej­
dę do strony cyfr. Otóż wedle p ier­
wotnej kalkulacji, zmeljorowanie 1 ha 
w Staniewiczach (wraz z budynkam i; 
miało kosztować od 1740 do 2040 zł.

Jeśli weźmiemy pod uwagę, że po­
wierzchnia Polesia wynosi 3,522.879 
ha i  że zmeljorowanie jednego ha ko­
sztu je około 2 tysięcy zł., stw ierdzi­
my, ze zmeljorowanie całego Pole­
sia, t.j. miejscami odwodnienia, a 
miejscami nawodnienia — będzie ko­
s z ^  ało olbrzymie miljony złotych. 
W ten sposób m eljoracji Polesia w, 
jak przeprow adziła stacja  doświad 
czalna Stariewicze, r ie  mamy p ra  
wa :obić, bo nie mamy n a  to pie­
niędzy. A jednak zmeljorowanie Po­
lesia jest rzeczą konieczną. Dlatego 
zagadnienie m eljoracji musi przybrać 
formę cak zwanego systemu gospo- 
aa rrz fgo  t.j. w jdług zgóry ułożonego 
planu, stopniowo, gmina za gminą, 
w g  ednie wioska za w iotką na ma 
łycn wycinkach, bedzie kontynuowa­
ła swą pracę . W yniesie to bardzo 
kamo, choc okres m eljoracji będzie 
okresem dość długim.

W  pociągu jadąc do P ińska roz 
maw.ałem z tym  samym posłem z Łę­
czyckiego. Usłyszałem ciekawe zda­
nie ; „No dobrze, przeprowadzimy 
m eljorację Polesia, włożvmy w to du­
że kap itały  przepro wadzimy kom asa 
cję, by znowu za la t 25 na skutek 
reform y pana Poniafowukiego, zna 
leźć się w obliczu nędzy po lesk ie j". 
I  d- o pa uwaga: „Jak ie  z tych dzieci, 
k tóre widizałem, wyrośnie pokolenie, 
Jacy z nich bedą żołnierze.

M onotonny stukot kół... Zbliżamy 
się do Pińska-

T. Mazowiecki.

WILNO Na ul. Ostrobramskiej ja­
dąca roweiem Gęsia fyryriska (Wiel­
ka 52 J pot ąciła rowerem Henryka Ga- 
belisa który odniósł zewnętrzne obra 
żenią.

W' Zw. Strzeleckim (W ieika 68) 
kpi. Oberlejtnerowi (Jasna 10) skra­
dziono zegarek wartości kilkadziesiąt 
złotych.

Zbiegł dozorca plaru tenisowego idu 
bu prawników (ul. Dąbrowskiego) Zdo 
łał on przvwłaszczyć 70 zł., uzbiera­
nych od osoo korzystających z kortu.

W ciągu ubiegłych dwóch dni zna­
leziono kilka podrzutków, - m. in. na 
ul. Cerkiewnej 1, w kościele IP-Tiar 
dyiiskini i w cerkwi św. Mikołaja.

Pijam młodzi ludzie zerwali w nocy 
szyid z pracowni Krawca Kaleczyca 
(Wileńska 29).

Z okazji świąi zanotowano na przea 
miesciach kitka bojek, wynikłych na tle 
nadużycia alkoholu. Dn pogotowia zgło 
siło się ogółem 11 osób pobitych. Dwu 
ciężej poszwariKowanych odwiez!ono 
do szpitala.

Ciszniewskiem_ Walerjanowi (Do-
I mimkanska 13) skradziono z mieszka­

nia 50 zł. Również Narcyzowi Kostec­
kiemu (Sybervjska 7) ktoś sKradł 55 
złotych.

N aul. Św. Piotra i Pawła znale­
ziono kilkutygodniowego podrzutka

Oneguaj na ul. Subocz miano dokc 
nać rabunku torebki u przechodzącej 
kobiety. W wy-iiku śledztwa, wyjaśni­
ło się, z t nie był to rabunek- lecz kra- 
dzeż i że torebka była pozostawiona na 
bizegu Wilenki. Sprawcą kradzieży o- 
kazał się eks-uczeń jednej ze szkół po­
wszechnych, którego zatrzymano.

W trakie dalszego śledztwa w spra­
wie ujawnionej ostatnio w mieście ban­
dy małoletnich złodziei rowerów poli­
cja zdołała oonalezć część skradzionych 
rowerów i zwrócić je poszkodowanym.

Na Zarzeczu trafił pod rower 7-Set- 
ni Tadeusz Poźniak (Zarzecze 1) O- 
patrzyło go Pogotowie.

W szpitalu św. Jakóba ulokowano 
40-!etnią Annę Narwoszową W. Ste­
ra nska 26, króra uległa zatruciu amon- 

■ jakiem.

PIELGRZYMKI DO KALWARJI.

WILNO. Z onazji świąt ao Kalwarji 
ściągnęły tradycyjnym zwyczajem licz­
ne pielgrzymki z bliższych i dalszych 
okolic.

Ponadto w ciągu niedzieli i por.le- i 
działku bawiło w Wilnie kilka wycie­
czek.

Biuro Ttransportowe 
„EKSPEDYCJA MIEJSKA'

podaje do wiadomości, że z dn. 15 ma­
ja r b. zostało przeniesione do nowe­
go lokalu przy ul. Wileńskiej 10 m. 32 
(wejście od ul. Żeligowskiego), tel. 987 
Załatwia wszekie przeprowadzki, opa­

kowanie, ekspedycję towarową.

I I  W . N O  W I C K I  |  |
1 1  Wielka 30 1 «»
M. półbuty 
dzl«rkaw.ue

M. półouty 
pleclane

. 'A H A T O I

U * * d z e  w y j m u j ą c y c h
I f t ł  n i i ę L *  »ok<ia
| ( S U i ( M t i 0 |  i t. p. ogłaszania

30 „SŁCWAM
aa warnnkaeh baidta dafadaych 

p r z y I ■  a I «
B ’U R0 0 6Ł O S Z E R

Steina
WARBaRSKA 1, tel. 82.
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F. OlECHNOMK Z

Prawda o Sowietach
(Drugie w ydm ie wapomn.eń z sied­

mioletniego pobytu v  katordze sowiec­
kiej, przejrzane i uzupełnione przez au­
tora).

Do nabycia we wszystkich księgar­
niach.

J u ż  o d  g o d z i n y  1 4 - e)
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l a  wlgcaj razizerza alg .* 
azh zuaiamase k a I ą t  e k, tern 
:lał*ilc)azyi> staje alg kall 

ladzl, z którymi mamy tickatg 
•bcawae.
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„ N O W O Ś C I "
W y p o ż y c z a ln ia  K s l g ł e k  

Wilno, Jagtolloftska I M  
C i y i s i  od  1J— 11.

W a ranki przyztępae.

L e a r z e
W W  A  R  S  Z  A  W  I E ? j S  STkStoewIh

I Choroby weneryczne — syHis, skórne

u t t t t  m o ł n .  w  n a s tę p u ją c y m  W o s k a c h  T - w a  S t t r S  & S T 1
NA DWORCU GŁÓWNYM —

NA DWORCU WILEŃSKIM
W MIEŚCIE

HatHi psztzel-p — m ł o d e ,  p ł o d n e ,  lasy 
K a u k i z k o  • M i n g r a l s k i a l

sprzedają i wyiytam od 15 rzenrea do 15 sierpnia 1937 r. 
po otrzymania 6 zł. sztika. WYsyłam w kolefncśei zamówień.

Zamawiać ja t'
ALEKSANDER KOfcOŁO, PłAak —  Biełswizcz--*a« B a Y ir z i  6

W HALLACH HOTEl I

W KOSZACH GAZETOWYCH przy 
l i  l i

we wszystkich stałych punktach sprzp* 
dąży I u lotnych sprzedawców.

W KIOSKACH przy ul. ul.
Marszałkowskiej róg Al. ,l"’OzołimSKlch
Marszałkowskiej róg Hożej
Plac Trzech Krzyży
Pac J. Piłsudskiego 1
Płac Teatralny
Plac Napoleona
Brackiej
Krak Przedm. róg Miodowe] 
Górnośląskiej 
w  gmachu Sejmu.

Bristol
Europejskiego 
Połowa Paiac/ 
oraz

Marszałkowskiej róg Królewskiej, v«  
a vts Moniuszki, róg 7totej, Al, Jero­
zolimskich, Żórwitj, Wspólnej, Wilczej 
Ptar Trzech Krzyży róg AL Ujazdów 

skich, Wspólnej, Żórawiej 
Bracklel róg Al. Jerozolimskich 
Al, Jerozolimskich róg N. św iata, Brac­

kiej.
Żgoda róg Chm-elnej 
Ptec Napoleona
Krak. Pr»edm. przy Trębackiej 
Płac Teatralny róg Wierzbowej i przy 

Senatorskiej 
Podwale róg Senatorskiej 
Zygmtmtowskiej przv moście Kierbe­

dzia i róg Targowej 
Targowej róg Kijowskiej.

tprzenoż"T*-. .
SPRZEDAM muiowany, solidny pięc'n 
pokoiowy osohniak. Zwierzyniec. Sol- 
tanisica 4 b . Godzina piąta.

KAWIARNIĘ okazyjnie odstąpię spo- 
wodu wyjazdu Dowiedzieć się w Ad­
ministracji , Słowo".

SKRZYPCE dobrej marki ekazyjnie do 
sprzedania. Dowiedzieć się: Wiwulakie- 
go 4—6 w gedz. 10—12.

o  l i  p  1 e
POTRZEBNE na lato lub na rały rok 
od zaraz, albo od jesieni mieszkanie sio 
neczne 4 — 5 jiokoi z łazienką, tuż 
pod Wilnem w  suchej miejscowości i z 
dobrą komunikacją. Oferty w „Słowie" 
pod „Dla dobra dzieci".

FO E Ó J DO W YNAJĘCIA , nmeblo- 
wany, świeżo odnowiony z niekrępn- 
jącem wejściem od zaraz, adres: 
W ielka Pohulanka nr, 14 m. 37.

POSZUKUJĘ od 1-go czerwca 2-poko- 
jowego mii szkania z wsz“'Wemi wy­
godami na oięNze. Oferty skierowywać 
do „S ow a" pod A B z podaniem ceny.

L e t n i s k a
DOM NA LATO 4 pokoje z kuchnią, 
miejscowość sucha, las sosnowy dwór. 
Maj. S trzała  pow Nowogródzki, pocz­
ta  Zdzięcioł. W. Mackiewicz.

DWÓR przyjmie od 1. 5. letni­
ków. Do stacji Bezdany 2 i pói kim. 
Codzienna poczta, raajo, telefon, ko­
ściół. Miejscowość sucha, zdrowa i ma 
iownirza, park, las, woda. Odżywianie 
obfite i smaczne. Bliższe informacje na 
miejscu lub listownie. Poczta Bezda­
ny, majątek Orwidów, S. Dąbrowska.

POSZUKUJĘ letniska z catodziennem 
uirzymaniem dla 3-ch osób we dworze 
nad jez. D ryw iaty Snudy aloo S trusto  
Oierty z wyszczególnieniem warunków 
skierowywać proszę do Rea. „Słowa" 
pod A. J.

LETNiSKO w Czarnym Borze, w so­
snowym lesie, wygodne dojazdy do 
Wilna. Z utrzymaniem lub bez. Ełuwie- 
dzieć się w Redakcji między l i i  12 pp.

F I  a  n  f t  i
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DO MATURY z matematyki, fizyki, 
przyrody przygotuję szybko i skutecz­
nie oraz pomagam uczniom gimn. ze 
wszystkich przedmiotów prócz łaciny 
Zgłoszenia do Adm. „Słowa" pod „So­
lidna nauka".

PośzuKuig m
RZĄDCA kawaler energiczny poszuku­
je posady samodzielnej iub pod dyspo­
zycję. Zgłoszenia Jagitlowicz, Kosów 
Poleski, Choroszcza.

WYCHOWAWCZYNI (freb.) poszuku­
je posady, zajmie się dziećmi w  wieku 
od 3 lat, umie szyć. Poważne referen­
cje. Ul. Bakszta 11 m. 5, od g. 12 do 
6 w.

B. OCHOTNIK W ojsk Polski cli postu­
kuje jakiejkcflwiekbądź pracy umysło­
wej albo fizycznej. Jest 4U-ietnim eme­
rytem, pobierającym 45 zł. i mającym 
na utrzymaniu chorą żonę, potrzebują-* 
cą leczer.ia i czworo dzieci ( k t  4, 12̂  
15 i 16), nie mogących uczęszczać dm 
szkołj spowodu braku obuwia i ubra­
nia. Ze względu na otrzymane za­
opatrzenie od państwa, nie może być 
wniesiony na listę Pośrednictwa i Fun­
duszu Pracy, ani korzystać z opieki spO 
iceznej. Pilna pomoc jest ratunkiem od 
ś rui et <-i głodowej. Wiadomości w Ke-j 
dakcji pod „Ochotnik".

PORADNIA ZAWODOWA DLA DZIE­
WCZĄT STOW. „SŁUŻBA OBYWA­
TELSKA" w  Wilnie przy uL Biskupa | 
Bandu Skiego 4 m. 6 poleca:

ekspedientki z umiejętnością prowa­
dzenia uproszczonej buchalterji, ma­
szynistki, korepetytorki, pielęgniarki, 
wychowawczynie, instruktorki szycia i 
gotowania.

Poszukuje: pielęgniarki, oraz wy­
chowawczynie z ukończeniem Semi­
narium Ochroniarskiego.

Puśrednictwo bezpłatne. Poradnia 
czynna w poniedziałki, środy i piątki 
od gcudz. 12 do 14.

BIURO PRACY Stowarzyszenia Pań 
Mdosierdzia Św. Wincentego a Paulo 
poleca uczciwe i kwalifikowane nauczy 
cielki. wychowaczyme. bony, pielęg­
niarki, pokojowe z szyciem, gospody­
n i  ’ kucharki. Zapisy pracownic co- 
dzienie od 10 — 13 Młynowa 2/9.
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ZGUBIONO w sobotę 15. V. w przejeź- 
dzie z WMna do Bohrykowszczyzny, 
ewentualnie snowrotem bransoletę, 
składającą się z 10 kamei. Zwrot za 
wynagrodzeniem Wileńska 25 —  2, 
tel. 18-28.

R ó ż n e
Fryzjer Damski WŁADYSŁAW. Długo 
letni' pracownik firmy Carmen zawia­
damia J. W. P., że pracuje w  f nr>i« 
Zjednoczenie Fryzjerów Mickiewicza 
11-a, róg Śniadeckich. Przytem polęca 
trwałą ondulację najnowszego syste­
mu aparatami elektrycznym i parowym, 
Ceny umiarkowane.

ŚW. JA Ń SK A  5. Nowy chrzoĄaijań- 
ski sklep konfekcji dziecięcej „O roś" 
poleca duży wybór kapeluszy, ub ra­
nek i sukienek.
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